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 Z  Petersburga, d. 1 [13) września —Ł
W e czwartek, dnia o w rześnia, J e j  C e s a r s k a  

W y s o k o ś ć  W i e l k a  K s ię ż n a  H e l e n a  P a w ł ó - 
WNA, w róciła  d o  St. Petersburga, z podróży swej 
odbytej po N iem czech  i B e lg ii.

P rzez R ozkaz C e s a r s k i  do Zarządu W ojen e- 
0 *0 , z d. 30 sierpnia, zostający w p iechocie armii, 
Jen erał -M ajor Ł u k asz, mianowany zosta ł, za 
odznaczenie do zasiadania w R ządzącym  Senacie. 
D ow odzący  oddzielnym  K orpusem  S traży  W e ­
wnętrznej, Jen era ł-L ejtn an t von der L aunitz, za ­
tw ierdzony D ow ód zcą  tego K orpusu.

—  W ice-gubernatorow i A strachańskiem u, R adcy  
Stanu Struve, Na.tm i ł o ś c i w i e .!  rozkazano d. 14 
sierpnia, być pełniącym  obow iązki Crubernatora 
C yw ilnego A strachańskiego.

P rzy b y ły  od G łów nodow odzącego A rm ią K au -  
kazką, Podpułkow nik  Grabbe, ustnie d on iósł, że 
w ojska K aukazkie odznaczyły  się  nowenn czy ­
nam i m ęztwa. O statnie schronienie Szam ila, G um b, 
uważane za n iezdobyte, w zięto szturm em , przy  
czem  zdobyto w  boju p ięć armat.

Szam il z synam i i z całą  familią w zięty do 
niewoli; w iększa część  m iurydów , którzy z nim  
byli, zg inęła , pozostali w zięci do niew oli. S z c z e ­
g ó ły  tej rozprawy, dla nagłej w ysyłk i P od p u łk o ­
wnika Grabbe, n ie m ogły  być przez niego prze 
słan e.— Strata nasza nie przenosi stu ludzi.

W e  wtorek, 2 września, p rzyb ył do C arskiego  
S io ła  J eg o  W .  K s i ą ż ę  A lek san d er H essen -D a rm -  
sz ta d zk i/w  tow arzystw ie A djutanta sw ego Barona  
R otsm ana. bul«YTOCr C* M !J, 'K P a  ‘v n | ' * A___ *

Moskwą, d. 28  sierpnia (9  września) .  W śród  uczuć  
w iernopoddańczych , z pow odu  najradośniejszego  
w ypadku, nadejścia pełnoletności J e g o  C e s a r ­
s k i e j  W y s o k o ś c i  N a s t ę p c y  Tronu, M osk iew ­
skie gminy: K u piecka, M ieszczańska i C echow a  
postanow iły: K upiecka: przyjąć do szk o ły  za ło ­
żonej w 1834 roku, z powodu dojścia do p ełn o­
letności N a j j a ś n i e j s z e g o  P a k a , na k oszt tow a­
rzystwa, p ięćd ziesięc iu  ch łopców , sierot i dzieci 
biednych kupców  i m ieszczan, w którym to celu 
gm ach ten przebudowano; M ieszczańska:

um orzyć biednym  m ieszczanom  należny od nich  
niedobór podatkow y na sum m ę trzydzieści tysięcy  
rubli, zapłaconych ju ż przez gminę; Cechowa: 
um orzyć M oskiewskim  m ałoletnim  rzem ieślnikom  
i przyjąć na rachunek gm iny, sześć tysięcy  rubli, 
należności skarbowej i innej, od nich przynale­
żnej. P o  najpoddańszem  o tom raporcie N a j j a ­
ś n ie j s z e m u  P a n u , przez M oskiew skiego W ojen ­
nego Jenerał-G ubernatora, Jenerał-A djutanta Stro- 
gonowa 1-go, J e g o  C e s a r s k a  M !osc N ajm iłości- 
wiej zezw o lił na przyjęcie w spom nionych ofiar 
i rozkazał podziękow ać gm inom  za ich wierno - 
poddańczą gorliwdSćZUtsieoinob jummq uiincS

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  tych dniach od było  się w M oskw ie uroczy­

ste pośw ięcenie daw nego pałacu  R om anow ów , 
przodków  N a j j a ś n i e j s z e g o  M o n a r c h y .  O d n o­
w ienie tego starożytnego gm achu, zosta ło  poru- 
czone przez J e g o  C e s a r s k ą  M o ś ć  oddzielnej 
K om m issyi, która za łoży ła  s o b i e  przyw rócić go do 
daw nego stanu, z najściślejszą dokładnością. J a ­
koż gm ach ten przedstaw ia teraz pomnik, m oże 
jedyny, architektury cyw ilnej R ossyjskiej w X V I  
.s tu le c iu . ,;p „„ i A-i<śraa aż ii-i finl/i t

C zytam y w  Czasie.
K raków , 2 3  września. M iasto nasze op u śc ił p o­

dobno na zaw sze, przenosząc się  do W arszaw y  
ksiądz A dam  Jak ub ow ski, który od  la t 20  p rze­
w odn iczy ł tutejszem u zgrom adzeniu  ks. P ijarów . 
Pozostaw ia  on w sercach m ieszkańców  m iłe w sp o­
m nienia liczn ych  prac i zasług . P o  spaleniu  się  
K rakow a w .1850 roku, należał do ^Kom itetu p o­
gorzelców ," w którym  tak b y ł czynnym , iż po 
rozw iązaniu się  kom itetu, pogorzelcy  w ręczyli mu 
w 1852 roku. adres dziękczynny. P rzez ciąg roku 
1850 redagow ał „D odatek przem ysłow o-rolniczy,"  
w ych odzący  w ów czas przy Czasie, a następnie  
zajm ował się od 1851 do 1853 r. redakcyą^ „R o­
czników  T ow arzystw a G ospodarskiego K rako­
w skiego,* w którego komitecie zasiad a ł od chw ili 
zaw iązania się T ow arzystw a w 1849 r. Jako cz ło ­
nek T ow arzystw a naukowego, obrany zosta ł p re­
zydującym  w jednym  z_w ^dzin łow ^ji^jm stępnie

spraw ow ał aż do ze sz łeg o  roku urząd podskar­
b iego T ow arzystw a. G d y  tow arzystw o zam ierzało  
w ydaw ać książki dla ludu, ofiarował na ich druk 
znaczny fundusz (4,000 z łp .). N ie wymieniamy 
tu innych jeg o  licznych zajęć i prac, do których  
teraz W »rszaw a dostarczy m u szerok ie pole.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L I A

L ondyn  2 0  września. C zytam y w Morning H e­
rald. C esarz N apoleon  I I I ,  ofiarował nam pom oc  
swoją, aby ukarać C hińczyków . N asz m inister  
b ęd zie zadow olony m ogąc łącznie z cesarzem  
Francuzów , w ym ierzyć na ten  naród karę za s łu ­
żoną, N iew ątpliw ą je st  rzeczą, że nasze stosun ­
ki z Chinam i wym agają zupełnego przejrzenia. 
A dm iralicya w ysła ła  do P ortsm outh  rozkaz, aże­
by jak najspieszniej przygotow ano statki kańonier- 
skie H avok, H ardy , Siomger i Grasshopes p rzezna­
czone do w zm ocnienia eskadry chińskiej. P ak e l-  
bot szrubow y Ringdove o 6 działach, w tym że  
porcie stojący zaczą ł wczoraj szykow ać m aszty  
i oddany zosta ł pod  d ysp ozycyę rządców  arse­
nału , którzy mają go doprow adzić do takiego  
stanu, ażeby za  p ow yższem i m ógł do C hin o d ­
p łynąć. P odob nie szykują w tym  celu  statek  p rze­
w ozow y Perseworave, a w porcie P lym onth  rozka­
zano natychm iast w yszykow ać parostatki szru- 
bowe James- W att o 91, Cesar o 91 i Agam em non  
o 91 działach. ( M oniteąr)

A  U  S  T  R  Y  A .
W iedeń, 2 3  września. P rezes  sejmu zw iązku  

niem ieckiego baron K iibeck , m iał wczoraj .posłu ­
chanie u cesarza. P o se ł neapolitański książę  
Petrulla  pow rócił z T ryestu , gdzie używ ał k ą ­
pieli m orskich. T eraz g łośno tu m ówią o różnych  
środkach, jakich u żyć mają, aby urzędow ym  
dziennikom  prów inćyi zjednać ob szern iejszy  z a ­
kres czyteln ików  i w ogóle te p ism a podnieść; 
ale niew iadom o dotąd, jakim  się  to sposobem  da 
uskutecznić. W iadom o, że ju ż dawniej zajm o­
wano się  tyin projektem , lecz zaprow adzo­
no podatek od dzienników, a gazety urzędow e  
do takow ego nie zosta ły  pociągnięte i oprócz 
tee;o w rozm aity sposób robiono im dogodności.

d r u g a  P O D R Ó Ż  n i e w i a s t y

N A  O K O Ł O  Ś W I A T A .

(Dalszy ciąg Patrz Nr. Kr. 7 ó ) .

O d G uaranda od najw yższego punktu przej­
ścia, liczą  sześć  legua; góry tw orzą tu m ały k il­
k aset krokow szeroki taras, obok którego ster­
czy  w ierzchołek  Chim borasso. N ie m ogłam  się  
dokładnie d ow ied zieć, jaka je s t  w ysokość K or-  
dylierów; poniew aż jednakże lin ię śniegów  pod  
równikiem  oznaczają w ysokością  4500 m etrów, 
a przech odziliśm y przez praw dziw e m orze śniegu, 
zatem  zdaje mi _się,_ że w ysokość góry  m usi w y­
n osić  przynajmniej 5000 m etrów.

R oślinność nastaje^ dopiero przy tarasie o któ­
rym  m ówiłam; panują tu tak silne w iatry, że po­
dróżni wkładają często  na twarz m aski jed w a ­
bne ze szkiełkam i przy oczach , dla uchro­
nienia się  od  rzucanych przez wiatr kam yków i 
piasku . W  m iesiącach sierpniu i w rześniu, p rzej­
ście tarasu b yw a nawet czasam i niebezpieczne, 
gd yż wiatr dochodzi wtenczas do takiej gw a łto ­
w ności, że porywa m uły i rzuca je  o paręset kro- 
ków.

O d tarasu do stacyi noclegowej Chacquiporgo,

gd zie się z n a j d u j e  jeden  tylko nędzny dom, liczą  
jeszcze  p ięć legua drogi; lecz jed z ie  się  na dół, 
dobrem i ścieżkam i.

D om ek Chacquiporgo na Chim borasso, je s t  j e ­
dynym , którego rząd w ystaw ił dla nagrody osób  
podróżnych pom iędzy G uayaquil i A n ito . D om ek  
ten składa się z dw óch izb , w k tórych  stoją  
m aleńkie łóżeczka i drew niane ław ki, i zagro­
dy dla m ułów , osłów  i koni.

31go m arca stanęłam  w A m bato  (8  legua od 
noclegu). Jeszcze  dnia p oprzed n iego u derzyła  
mnie ogromna różnica pom iędzy w schodnią  i za ­
chodnią pochyłością  K ordylierów . O d strony za ­
chodniej przechodzi się przez w ąw ozy, skały, 
strom e w zgórza; w szędzie tu rozkoszna roślin­
ność, na najw yższych nawet punktach w idać ż y ­
zne pola. O d  w schodu  nikną piękne lasy, i u- 
stępują nagim  pochyłym  tarasom , których jedno-  
stajność przeryw ają gd zien iegd zie  tylko, o lbrzy­
m ie kaktusy i a loesy.

P ięk n y  taras, na którym  leży  m iasteczko A m ­
bato, otoczony jest góram i C him borasso, Tunga- 
ragua i innem i, rów nie prawie w spaniałem i. T em ­
peratura tak się  tu zmienia, że  banany i inne o- 
woc.e stron p o łud niow ych , dość dobrze się  u da­
ją. M iasteczko leżące w  kotle, o toczone i za s ia ­
ne m nóstw em  ogrodów  i drzew ow ocow ych, w y­
gląda p rześliczn ie i zdaje się  być bardzo roz le­
g łe , lecz  dom y m ałe i niezm iernie nędzne, po 
w iększej części bez okien.

Ig o  kwietnia, w ypocząw szy nieco po trudach  
poniesionych , ruszyłam  dalej i przepędzając n o­
ce w dość nędznych oberżach, stanęłam 3go  
kwietnia w ieczorem  w m ieście Anito , o 27 legua  
od Am bato. P o  drodze przejeżdżałam  blizko ol­
brzym iej wulkanicznej góry Cotopaxi, której o- 
kolice pokryte są ogrom nem i kamieniami i od ła ­
mami skał, a z krateru bucha bezustannie czar- 
ny gęsty  dym  z ogniem . Cóż to m usi być za  
przepyszny widok w nocy!

P ogod ę miałam prześliczną, drogi n ie z łe , cho­
ciaż tylko przez naturę i podróżnych wyrobione; 
rząd bow iem  tutejszy nie uważa za potrzebne  
zajm ować się budową dróg i m ostów .

R o z d z i a ł  X V I I .

M iasto Q uito leży  na obszernem  wzniesieniu, 
otoczonem  m alowniczemi góram i, tak, iż dopiero  
o dwie legua spostrzega się  p ierwsze domy. 
M iasto nie piękne, domy n izk ie i małe. Jed yn ą  
ozdobą okolic tych, są góry, wnoszące się  ze  
w szech  stron w amfiteatrach i pokrywająca je  z ie ­
loność. W  m ieście Quito, mającem blizko ->0,000 
m ieszkańców , niema hotelu; stanęłam  w ięc u m i­
nistra hiszpańskiego, p. de P az.

O dw iedzałam  tu w ielokrotnie rodziny p o ch o ­
dzące z dawnych rodzin h iszpańskich. U  ludzi 
bogatych w idać dużo zbytku, przynajmniej w sa ­
lonach bawialnych. Jed yn ą ciekawością w Q ui-



Liczba rannych i chorych żołnierzy, których 
dotąd do W iednia sprowadzono wynosi w ogóle 
10,500 ludzi, pomiędzy którcmi około 3,000 ran ­
nych. (Schl. Ztg.)

F  R A N C Y A.
Paryż 22 września. Dziś potwierdza się że mis- 

sya księcia M etternicha nie zawodzi ufności świa­
ta politycznego i finansowego. Nota hr. W ale­
wskiego z Biarritz wysłana, urzędownie oświad­
czyć, że rząd francuzki przyjmuje ostatnie pro- 
pozycye przywiezione przez księcia Metternicha, 
o szczegółach dowiedzieć się można, na jedno 
wychodzi, że zasada przyłączenia księstw do P ie­
montu nie utrzymała się. Niemożemy jeszcze z 
pewnością twierdzić, w jaki sposób księstwa zre­
organizowane zostaną. To co Times po­
wiada, jakoby książę Flandryi, miał zostać wiel­
kim księciem Toskanii, Modeny i Parm y, przy­
łączyć się mających do W enecyi, bardzo jest 
wątpliwem, bo to byłoby wprost odstąpieniem 
W łoch dla A ustryi. Owszem z wszystkiego są­
dzić wypada, że obaj cesarze tylko zgodzili się 
na to, ażeby sprawę tę poddać pod rozstrzygnie- 
nie kongresu, który jak  wczoraj głoszono: a dziś 
się utrzymuje, ma być wkrótce zwołany. W przód 
jednakże akt pokoju ma być w Zurich podpisany 
co jak  w towarzystwach urzędowych sądzą, 
■eszcze w ciągu miesiąca września nastąpi. Sko­
ro tylko gabinet wiedeński otrzyma zawiadomie­
nie, że rząd francuzki przystaje na propozycye 
ostatnie dworu austryackiego, hr. Colloredo i ba­
ron Bourqueney otrzymają polecenie podpisania 
traktatu pokoju.

Rozwiązanie tej kwestyi podług Timesa tem 
jest mniej prawdopodobnem, że książęta zgodnie 
z wolą A ustryi robią wszelkie przygotowania 
aby owe państwa siłą zbrojną odzyskać. Gdyby 
A ustrya była mogła utrzymać w układach zasa­
dę, że usiłowania książąt aby odzyskać swoje 
księstwa przy pomocy krajowców, nie będą  ̂u- 
ważane za interwencyą, zbrojną cóż naów- 
czas byłoby łatwiejszego, jak  przebrać żołnierzy 
austryackich, bawarskich, tyrolskich i innych, w 
mundury księcia Toskanii lub Modeny, i na ich 
czele wkroczyć i attakować rządy obecne?

A  podobno czynią takieprzygotowywania. K sią­
że Modeny ma już wojsko szczególnie mnożące się 
na ziemi austryackiej. Przyprowadził z sobą 3000 
niby W łochów, a dziś podobno ta armia do 10000 
tysięcy ludzi rozrodziła. Wielki książę Toska­
nii mą już podobno 5000, jeszcze gorliwszych 
Włochów, a jeden i drugi liczą na jakieś za­
burzenia wewnątrz kraju. Gdyby to nastąp i­
ło, to niezawodnie liga wojskowa "Włoch środ­
kowych musiałaby dzielnie takie kroki przytłu­
mić i odeprzeć. W ojska Papiezkie mają w tym ­
że czasie działać za stroną Romanii, i właśnie 
dla ułożenia tego planu, generał Kalbermatten 
udawał się do Wiednia. Pod temi warunkami 
A ustrya przyrzeka nie interweniować w tej walce, 
jeżeli także Francya i Piemont zobowiążą się 
nie mięszać do niej. H r. W alewski przed odjaz­
dem z Paryża, miał długą naradę z Monsignorem 
Tacconi nuncyuszem papiezkim. Papież nie od ­
mawia w zasadzie zaprowadzenia reform żądanych 
ale niechee aby się zdawało, że ulega tylko po-
fcMMBMBBaWBBgaiWWHCTiW'BlMWWnnBM— BggMH— 3B— S — W — MP— — M W — i

to, są kościoły, których jest mnóstwo obciążo­
nych ogromnemi bogactwami, bez najmniejszego 
gustu, ani w malowidłach ani rzeźbach. Zycie 
w Quito nie bardzo drogie.

Podczas pobytu mojego w Quito, widziałam 
przedstawienie tesżrałne, dane przez towarzystwo 
podróżujących artystów, w sali muzeum. Publi­
czność była prawdziwie mieszana: widziałeś tam 
obdartego Indyanina, Indyankę z dziecięciem przy 
piersi, Negrów, uliczników, oficerów z żonami, 
trzy damy i kilku mężczyzn, przystrojonych jak 
na przedstawienie opery w Paryżu lub Londynie. 
Przedstawiano jakąś komedyjkę, lecz jak  najnę­
dzniej.

Z powodu zaburzeń wybuchłych u brzegów 
rzeki Amazonki, musiałam zaniechać zamiaru 
udania się w tamte strony, i postanowiłam udać 
się przynajmniej lądem do Bogota, stolicy Nowej- 
Grenady. dokąd się jedzie ciągle w pośród prze­
pysznych Kordylierów. .Tuż byłam wynajęła mu 
fy i przewodnika; lecz p. Paz użył całej swej 
wymowy, ażeby mię odwiódł od tego zamiaru. 
Zapewniał mię’, że chociaż odległość Bogoty od 
Quito wyqosi tylko 250 legua (750 mil ang.j, 
niż mogłabym jej w tej porze roku przebyć p rę­
dzej, jak w' pięćdziesięciu dniach, i to z nie- 
zmiernetni trudami. Powiadał mi, że jako kobie­
ta byłabym wystawiona na najbezczelniejsze o- 
szukaństwo ze strony krajowców i na wielokrotne

tędze obcej, która teraz właśnie pod względem 
wojennym zajęła jego państwo. Jednakże rząd 
francuzki nie wątpi o możności nakłonienia pa­
pieża do żądanych ustępstw . Mehemet bey 
ambassador turecki w P a ry ż u , powrócił na 
swoje urzędowanie, pan M ussurus wyjechał zno­
wu do Londynu. Obóz pod Chalons w dniu 
20-tym września zwinięto. W tych dniach ma 
przybyć do Paryża syn Sidi M ustafy-Viasna- 
do r, pierwszego ministra beya tunetańskiego, 
mającego szczególną odbyć missyę do cesarza 
Napoleona III. (Nord .)

Jeżeli mamy wierzyć depeszy telegraficznej 
zamieszczonej w Patrie, a niezawodnie mającej 
swoje źródło w Biarritz, kongres zbierze się 
w' Brukselii pod prezydencyą króla belgijskiego. 
Jak  się zdaje, na postanowienie to wielkich m o­
carstw najwięcej wpływała Anglia, której intere­
sem jest zneutralizować na kongresie, zarówno 
wpływ austryacki jak  francuzki. Cóżkolwiek bądź 
sam wybór miejsca i prezydującego, zdaje się być 
dobrą wróżbą dla przyszłości Włoch. W  istocie, 
król Leopold belgijski zarówno przez swoje sta­
nowisko polityczne jak i osobisty charakter zdaje 
się być najodpowiedniejszym mężem do przewo­
dniczenia w tak ważnem i tak różnych interesów 
dotyczącem dziele. Ma on wiele światła i życzli­
wości dla swego narodu, umie też uczuć potrze­
by innych ludów, a nauczony długoletniem nieraz 
przykrem doświadczeniem, wie że należy poświę­
cać widoki dynastyczne dla wymagań czasu i 
spokoju Europy.

Zanim jednak doniesiemy coś pewnego o przy­
szłym kongresie, tymczasem W łochy postępują 
dalej wytkniętą sobie drogą, pragnąc o tyle o ile 
jest w nich możności urzeczywistnić połączenie. 
Monitor toskański donosi, że dla ułatwienia tego 
dzieła i zapewnienia dobrodziejstw jakie z niego 
wypłynąć powinny, rząd florencki zajmuje się 
wprowadzeniem w środkowe W łochy, wolnego 
krążenia osób, towarów i listów. W yborna ta re ­
forma bardzo wiele wpłynie na pomyślność kraju.

Z drugiej strony, Farin i dyktator Parm y i Mo­
deny, stara się wcielić oba księstwa do Sardynii, 
nie wiele się troszcząc o to co powiedział w swo­
jej mowie król W iktor Emanuel. Ogłosił on 
w Parm ie statut piemoncki, jak to czynił już 
w Modenie, opierając się na dekrecie przyłącze­
nia. Nadto w Modenie „z powodu, że kodeks kar­
ny esteński zawiera pewne rozporządzenia prze­
ciwne cywilizacyi tegoczesnej i filozofii prawa,* 
zniósł go i ogłosił jako obowiązujący kodeks 
karny sardyński.

W e Francyi uzbrojenia morskie nie ustają. P o ­
nieważ próby z szalupami blindowanemi żelazem 
przeciwbombowemi, powiodły się, cesarz nakazał 
budowę pięćdziesięciu takich szalup. F loty w T u- 
lonie nie rozbroją, jakkolwiek o wyprawie do 
Chin nic jeszcze nie postanowiono, która ledwo 
w listopadzie wypłynąć potrzebuje.

S Z W A J  C A R Y A .
Zurich 22 września. Najnowsze instrukeye które 

jak  wspomnieliśmy, kuryer przywiózł z W iednia 
pełnomocnikom austryackim, wyraźnie polecają że­
by instrum ent pokoju tylko o odstąpieniu Lom- 
bardyitraktow M tybez^lotykania^Jrnm sty^Jisięs^^

zniewagi. Zmieniłam więc plan mój i powróci­
łam do Guayaquil.

28go kwietnia opuściłam Quito, w tow arzy­
stwie jednego tylko przewodnika. Tą razą mia­
łam szczęście widzieć Chimborasso w całej oka­
załości, wieczne śniegi błyszczały niewypowie­
dzianym blaskiem od promieni słońca. Drogi by­
ły teraz jeszcze gorsze jak  poprzednie, ponieważ 
potrzeba było jechać ciągle na dół.

Z Guayaquil powróciłam 21 maja parostatkiem 
do Panamy, a ztąd udałam się na drugi brzeg 
międzymorza, do Asjoinwalt o 117 mil ang., mia­
steczko to istnieję dopiero od ośmnastu miesięcy, 
i składa się z drewnianych domów, przywiezio­
nych ze Stanów zjednoczonych.

31 go maja wieczorem opuściłam Aspinwalt i 
popłynęłam pięknym parostatkiem Eldorado, do 
Nó w eg o - Orlean u.

Odległość z Aspinwalt do Nowego-Orłeąnu 
wynosi 1440 mil morskich z których 1350 p rzy ­
pada na zatokę Mexykańską, a 90 na rzekę M is­
sisipi. Drogę do ujścia rzeki przebyliśmy bez 
żadnego ważnego zajścia, w pięciu dniach. B ru ­
dno żółta woda Missisipi wpada gwałtownie do 
morza; blizko ujścia rzeka zdaje się być równie 
nieskończoną jak  morze; gdzie niegdzie tylko wi ­
dać tamę piaszczystą lub kawał skały. Brzegi 
wznoszą się nieznacznie, a nieco dalej stoją dre- 
wnia’ne chatki rybaków. Podpłynąwszy jeszcze wy­
żej, widać sztuczne tamy, ograniczające brzegi

H r. Desambrois już  w dniu 20 b. m. po odbytej at 
naradzie z p. Bourqueney wyprawił kuryera do gt 
Turynu. n<

W  hotelu B aur spodziewają się że tak zmie- 1. 
niouy traktat pokoju za kilka dni zawarty bę- fi 
dzie. Tymczasem jednak nie ustają usiłowania, k 
aby się względem księstw włoskich porozumieć, a c: 
to na przypadkowym kongresie w Biarritz. Coraz g 
wyraźniej bowiem występuje kandydatura drugie- i  
go księcia belgijskiego. W  sferach wyższych już z 
księcia F landryi uważają za króla E truryi. Mia- r 
nowicie Anglia i A ustrya zgodziły się na to, nie ; n 
mogąc zezwolić żeby książę Napoleon te kraje t 
miał posiąść. Z resztą oba państwa są z domem i 
panującym belgijskim spokrewnione. Je s t wszak- i 
że jeszcze inna kombinacya, według której Par- j 
ma i Modena mają być przyłączone do Piem on­
tu, cztery legacye pozostaną pod czysto świecką 
władzą papieża, a wielki książę Toskanii do 
swego księstwa powróci i nada ludowi swemu 
konstytucyą, którą Francya zagwarantuje.

(Schle. Ztg.)

W Ł O C H Y .
Florencya 20 września. W czorajszy M onitor to­

skański ogłasza, że rząd Toskanii aby ułatwić 
połączenie państw mających składać jedno silne 
królestwo włoskie, postanowił zacząć bez zwłoki 
wprowadzać wszystkie stopniowe, urządzenia za­
pewniające dobrodziejstwo ogółu i uprzątające 
przeszkody ku połączeniu się ludów w jedną ro*: 
dzinę. Połączenie to z prawem wolnego przejaz­
du osób, obiegu monet i wartości skarbo­
wych, przewozu towarów, listów, z zaprowadze­
niem zmian w paszportach, monetach, portach, 
strażach celnych, wkrótce w wykonanie wprowa­
dzone będzie. Oprócz tego, rząd toskański za­
rządzi inne środki, w których zrobienie począt­
ku od niego zależy, aby zadosyć uczynić naglą­
cej chwilowej potrzebie. Za Florencyą pójdą in­
ne miasta, należące do obrębu który postanowił 
składać jedno królestwo, pod berłem konstytucyj- 
nem króla W iktora Em anuela. Dawne i nowe 
państwa domu sabaudzkiego nie zbłąkają się na 
swej drodze, ponieważ zjednoczenie nowego kró­
lestwa włoskiego pod panowaniem _ króla W ikto­
ra Emanuela jest jedynym warunkiem od które­
go zależy pokój Europy, a tego zjednoczenia 
wymaga naglące położenie rzeczy po zawarciu 
układów w Yillsifranca, woła ludów W łoch środ­
kowych ogłoszona przez municypalności, rozbie­
rana na posiedzeniach zgromadzenia narodowego 
popierana mocą oręża włoskiego.

Parma 18 września. Czytamy w gazecie par- 
meńskiej, D yrektor prowincyi Modeny i Parmy, 
zważywszy, że lud w-ezwany został do powszech- 
nego głosowania i w prowincyi Parm y 63,176 
głosami przeciw 504 uchwalił, że chce być przy­
łączony do królestwa Sardynii, pod panowaniem 
konstytucyjnem króla W iktora Emanuela, ułoży­
wszy postanowienie zgromadzenia deputowanych 
prowincyi Parm y, potwierdzające i ogłaszające . 
przyłączenie Parm y do Sardynii pod berłem dy- 
nastyi sabaudzkiej, zważywszy że wskutek tych 
decyzyi wspomnione prowineye z mocy woli lu ­
dowej są częścią składową wspomnionego króle-

rzeki i ścieśniające jej łoże. Za temi leży tłu ­
sta ziemia porośnięta trawą, a ujechawszy jeszcze 
dalej widać już 'ślady przemysłu łódzkiego. Plan- 
tacye kukurydzy i cukru poprzeplatane są lasa­
mi, piękne mieszkania właścicieli plantacyi, fa­
bryki cukru z wysokiemi kominami, prześliczne 
chatki niewolników, wszystko to wygląda zachwy­
cająco. Los mieszkańców zdawałby się być go­
dnym zazdrości, gdybyśmy nie wiedzieli, że wy­
jąwszy właścicieli plantacyi, wszyscy inni są nie­
wolnikami. W  połowie drogi pomiędzy ujściem 
Mississipi i Nowym Orleanem, przejeżdża się ko­
ło fortu Jackson. Około północy zarzuciliśmy 
kotwice przed Nowym- Orleanem, który jest naj- 
większem miastem Luizyany.

M iasto leży na bagnistym gruncie , w niektó­
rych miejscach na dwa metry niżej powierzchni 
rzeki. Miasto przedstawia się dobrze, jest bardzo 
porządnie zabudowane, ma szerokie ulice, wiele 
pięknych domów i kilka okazałych placów, za­
cienionych przepyszuemi drzewami. Szkoda, że 
z wyjątkiem niewielu ulic, w s z y s t k i e  mne są nie­
zmiernie brudne.

Nowy-Órlean tną około 150,000 mieszkańców; 
pomiędzy temi jest trzecia część Francuzów, d ru ­
ga trzecia część A m e r y k a n ó w ,  a reszta Niemców; 
i innych narodów. Nowy-Orlean jest dla handlu 
w- Stanach Zjednoczonych południowej Ameryki 
tem samem, czym Nowy - York dla północnej- 
Na kilkumilowej przestrzeni, rzeka pokryta naj-



atwa i powinne nią być, a ponieważ statut kon­
stytucyjny piemontski jest prawem fundamental­
nym d o m u  sabaudzkiego przeto postanawia: art.
1. Rozkazuje się publicznie ogłosić statut Kró­
lestwa sardyńskiego z dnia 4 marca 1848 ro­
ku Artkuł 2. Aż do tego rzeczywistego przyłą­
czenia prowincyi Parmy do monarchii sardyn- 
skiej, władza prawodawcza i wykonawcza zosta- 
nie przy dyktatorze, zgodnie z postanowieniem 
zgromadzenia narodowego z 14 września 1859 r. 
rękojmie konstytucyjne w swej mocy się utrzy­
mują. Art. 3. Dyrektorom ministerstw łaski i spra­
wiedliwości, wyznań i spraw wewnętrznych, ka- 
żdemu o ile do niego należy, porucza się wyko­
nanie niniejszego postanowienia które ma byc o- 
głoszone w sposób prawem przepisany.

w Parmie 17 września 1859 r. (Kord).
Wiadomości dotyczące się kwestyi włoskiej, 

coraz bardziej opierają się na samych przypusz­
czeniach, co raz są niepodobniejsze do prawdy. 
Nikt nie wie jakie propozycye przywiózł z W ie­
dnia książę Metternich; domyślają się, że Austrya 
oparta na zasadzie nie interweneyi^ ogłoszonej 
przez Napoleona, radzi żeby załatwienie sporu, 
zostawić książętom i ich ludom. Środek jest bar­
dzo zręczny,'bo wtenczas wojska austryackie 
■w mundurach modeńskich i papiezkich, miałyby 
otwarte pole do działania. Stronnictwo wojny 
w Austryi, usiłuje przeszkodzić wszelkim ukła­
dom. Może opiera się na oświadczeniu zamiesz- 
czonem w Monitorze, z d. 9 września, że Francya 
już wykonała to co miała wykonać i me będzie 
mieszać się do następnych działań. Jest to bar- 
dzo mylny wniosek. Jeżeli Napoleon oświadcza, 
że już dosyć uczynił dla Włoch, nie idzie ztąd, 
żeby pozwolił zniszczyć swoje dzieło i że to co 
uważał przed ośmiu miesiącami, jako niebezpie­
czne dla Francyi, dziś nie będzie miało w jego 
zdaniu żadnego znaczenia.

Mylą się ci, którzy sądzą, ze stan tymczaso 
wy, nie będący ani wojną, ani pokojem, będzie 
dogodnym dla Austryi i dopomoże jej do odzy­
skania przewagi we W łoszech. Jeżeli W łosi jej 
nie zaczepia, nie będzie miała powodu wypowie­
dzenia wojny. Lecz W łosi będą musieli utrzy­
m y w a ć  250,000 wojska, zeby znienacka me na­
jechała ich potęga Austryi. Austrya nawzajem 
takąż samą siłę trzymać musi w kraju Wenecyan- 
skim 250,000 żołnierzy dla zachowania pod wła­
dze swoja 2,313,000 ludzi. Jeden żołnierz na 
dziesięcioro ludności! Tysiąc franków rocznego 
wydatku na każdy dziesiątek Wenecyanow, czy­
li 215 milionów franków rocznie. J*kiez ogrom- 
mne koszta! Któż je poniesie?

Prowincya Wenecyi na to nie wystarczy,. jest 
bowiem mało produkcyjną a tern samem me in­
tratną. Grunta jej są liche, bagniste i mało upra­
wne, same tylko drzewa morwowe stanowią bo­
gactwo tej krainy. W ylewy wód zrządzają częste 
T wielkie klęski, słowem zupełnie są rożne od ży­
znych i bogatych płaszczyzn Lombaryi tak wzo­
rowo zagospodarowanych. Port i miasto Wene- 
cya w obecnym stanie prawie nic nie przynoszą do­
chodu. Podatków nie podobna większych nakła­
dać teraźniejsze wyczerpują prawie cały dochód. 
Wa’zvstkie zatem koszta na utrzymanie się przy

różnorodniejszymi statkami; przeszło ośmset pa­
r o s t a t k ó w  odpływa z tąd na Mississipi i na 
wpadające w nią rzeki. Sądziłbyś że widzisz 
miasto złożone z drewnianych pałaców.

Ziemia tutejsza niezmiernie żyzna, a ponie­
waż mimo tego użyźniają ją jeszcze guanem, cią- 
.rna przeto ogromne zyski ze wszystkiego eo sa­
dza łub zasiewają.

jfowy-Orlean posiada kilka okazałych gma­
chów, jakiemi są: wszystkie prawie hotele, men­
nica, banki, łoża wolno-mularska, szpital braci 
miłosierdzia, kościół katedralny katolicki, i t. p.

Targi, szczególnie tak znany targ francuzki, 
niezmiernie piękne , sklepy obszerne i okazałe. 
Widząć niewolników i niewolnice przynoszące 
na sprzedaż różne artykuły żywności, nie są­
dziłbyś że W ogóle bardzo źle się z niemi 
obchodzą; wszyscy bowiem są porządnie ubrani i
weseli. . ~ .

Podczas pobytu mojego w Nowym - Orleanie, 
zwiedzałam wielokrotnie place na których sprze­
dają niewolników. Sprzedaże podobne odbywają 
się po większej części za pomocą licytacyi. Wi­
działam jak za młodą kobietę z dzieckiem, za­
płacono 1600 , za trzynasto-letnią dziewczyną 
600 dolarów. Tych, którzy handlują riiewolnika- 

. m i, traktują z jak największą pogardą, Zmuszo­
na jestem jednakże przyznać, żę jak mi się zdaje, 
w wielu plantacyacii które zwiedzałam, los nie­
wolników nie jest wszędzie równie opłakanym.

tej części Włoch, musi Austrya łożyć ogólnych 
dochodów państwa.

Postawa przyjęta przez księżnę Parmy w chwili 
wybuchu wojny włoskiej, rozmaicie była uważaną 
kiedy preliminarya w Villafranca zwróciły w pe­
wien sposób dyskussyę do tytułów, jakie książę­
ta środkowych W łoch mają do władzy. Sądząc 
po faktach i czynach widocznych, księżna zda­
wała się zamykać w jak najściślejszej neutralno­
ści, którą jej nakazywała konieczność pogodzenia 
życzeń narodu z poszanowaniem traktatów, obo­
wiązujących ją względem Austryi, lecz świeże me­
morandum dyrektora Farini, przedstawiło postę­
powanie księżnej w innem świetle.

W  obec dzisiejszego stanu rzeczy Austrya na 
wiele przystanie, byle Piemont powiększonym nie 
został. Książęta zaś wydaleni, nietylko z ludno- 
śeiami mieliby trudną sprawę, lecz i cesarzowi fran- 
cuzkiemu tniłemi być nie mogą. Znane są li­
sty księcia Modeny ogłoszone przez tameczny 
rząd tymczasowy; otóż teraz odkryto dokumentu 
bardzo kompromitujące księżnę Parmy, której po­
stępowanie dotąd tak chwalono. Pokazuje się, 
że księżna Parmy potajemnie znosiła się z cesa­
rzem austryackim, podając rządowi wszelkie wia­
domości o ruchach wojsk sardynskich i nakłania­
jąc do śpiesznego działania. Księżna też korre- 
spondowała wiele z legitymistami w Paryżu; w li­
stach swych księżna nie oszczędzała cesarzajNa- 
poleona i dawała mu tytuły nie najpochlebniejsze. 
Dokumenta te znaleziono w pałacu parmeńskim; 
dziwić się należy, jeżeli w to nie wrnięszała się 
zdrada zaufania, że książęta włoscy, oddalając się 
z kraju, mogli podobne przeciw sobie dowody 
w rękach swych wrogów zostawić. Bo prawda 
tych dokumentów wątpliwości nie ulega; ogłoszo- 
nemi one będą w całej rozciągłości.

Wiadomości z Neapolu, a zwłaszcza z Sycylii 
i Kalabryi, nie wróżą tam długiego spokoju. 
Z Messyny wiele rodzin wyjeżdża na ląd stały, _o- 
bawiając się rozruchów, które głośno zapowia­
dają.  _________________

dłu<r konstytucyi angielskiej podobne małżeństwo 
należy do niepodobieństw. Wczoraj jak donosili­
śmy, zapowiedziano kongres w Bruxelli pod pre- 
zydenczą króla Leopolda, dziś wreszcie korre- 
spondent z Paryża zapewnia, że Napoleon III, 
bezpośrednio korresponduje teraz z panem 
Bourqueney wskazuje mu w jaki sposób in­
strument pokoju ma być ułożony, aby w tych 
dniach do podpisania przez pe>nomocników był 
gotowym. Nie mamy nic przeciw kongresowi 
w Brukselli, ale nie możemy wierzyć żeby się 
miał odbyć pod prezydencyą króla Leopolda, 
monarchy państwa, które było w wojnie włoskiej 
zupełnie neutralnem, i w rozprawach późniejszych 
żadnego nie miało udziału. Król Belgów mu­
siałby w tej sprawie być albo jednym z sędziów 
albo pośrednikiem, innej roli nie możnaby ozna­
czyć. Zapewne Monitor w tych dniach tę oko­
liczność wyjaśni.

Do tych wszystkich przypuszczeń przydamy 
ostatnio, że kreślono zasady kongresu bruxelskie- 
go w sposób następujący: Wielki książę toskań­
ski Ferdynand IV  wróci do Toskanii, i nada 
konstytucyę dzisiejszej potrzebie księstwa odpo­
wiadającą. Romania będzie powrócona papieżo­
wi, który nada jej konsultę i gubernatora cywilne­
go; księstwo Modeny będzie ustąpione dynasty! 
Parmy, pod warunkiem aby wynagrodziła ksią­
żąt d’Este, Parma zaś i Placencya mają być przy­
łączone do Sardynii.

Wenecya otrzyma wicekróla, i rząd narodowy 
w osobie arcyksięcia Maksymiliana, ale Austrya i 
Hiszpania zrzec się mają praw swoich, aby kie­
dykolwiek Parma i Modena miały do nich po­
wrócić.

Wkrótce dowiemy się ile w tych kombinacyach 
jest prawdy. Dostojne osoby już z Biarritz się  
rozjeżdżają. Król Belgów miał 23 wieczorem 
odjechać i chociaż nie znamy jeszcze powodów, 
udać się przez Marsylią do Genewy.

(Nord, Ind. Bel.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Bruksella 24 września. Zawsze ta sama niepe­

wność o postanowieniach w Biarritz dla tego po­
litycy wysilają się w tworzeniu domysłów i 
projektów do rozwiązania kwestyi włoskiej i 
powrócenia pokoju. Gazety austryackie wspo­
minają o przywróceniu książąt jako o rze" 
czy nieochybnej; w Turynie utrzymuje się myśl 
utworzenia królestwa Etruryi, pod panowaniem 
księcia Napoleona; w Paryżu nie przestają wie­
rzyć, że książę Metternich przywiózł propozycyę, 
aby księstwa same sobie zostawić, i nie mięszac 
się do walki, jeśliby dawni książęta chcieli do 
nich powrócić na czele (wojsk swoich) a raczej 
Austryaków w mundury książąt przebranych.

Korrespondenci Times'a oddają Toskanię hra­
biemu Flandryi synowi króla Belgów, a kro e- 
stwo Parmy i Modeny arcyksięciu Maksymilia­
nowi. Druga część tego przypuszenia już upa a, 
gdyż arcyksiąże Maksymilian został już miano 
wany gubernatorem Wenecyi. Nie więcej pewno­
ści przypisać można projektowi żeniącemu ^się- 
cia Flandryi z księżniczką A licją angielską^JWe-

Łiteraci i Księgarze.
Literaci doczekali przecie szczęśliwszych cza­

sów. Kto posiada zdolności i chęć do pracy, 
ten może być pewnym dzisiaj, że wystarczy mu 
na clileb powszedni, że nie będzie potrzebował 
szukać mieszkania na najwyższych piętrach /Sia­
rk o  Miasta, traeić wzroku, pracując przy świecy 
łojowej i świecić ubraniem zużytem, do czego 
poprzednio młodsza generacya ubogich literatów" 
tak była przyzwyczajoną, jak wyrobnik do czar­
nego chleba.

Piękną jest piosnka nacechowana zapałem mło­
dości, tysiące ust ją powtarza, ale biorąc dar od 
śpiewaka, nikt nie pomyśli o jego losie. W  u- 
bóstwie i nędzy, poeta nuci znowu pieśń z serca 
wysnutą, pieśń boleści, która kołacze do serc łu­
dzi, łzy wyciska, a chociaż twórca jej więcej nie 
żąda, nie pogardziłby zapewne pomocą brater­
ską.

Obywatelowi ziemia wynagradza jego prace ł 
zapewnia przyszłość; przemysł i handel, zboga- 
cają przedsiębierców, rzemiosła majstrów; urzę­
dnik ma zapewnioną emeryturę, a literat_gdyby

Karmia i odziewają ich porządnie, nie przecią­
żają pracą, trzymają lekarzy . mają doskonale 
urządzone szpitale dla nich i t. p. bą to jednak­
że wyjątki tylko. Dotąd jest trzynaście państw 
utrżyjących niewolnictwo, a mianowicie:

Florida, Georgia, Texas, Karolina, Wirginia, 
Kentucky, Tenessee, Alabama, Missisipi, Luizyana, 
Arkansas, Missuri, Maryland i część Kolumbii.

Uważałem że z nieziniernem pobłażaniem 
rząd obchodzi się z przestępcami białymi. Ba­
wiłam w N o w y m  - Orleanie trzy tygodnie, i ani 
jeden dzień nie minął, żeby nie zamordowano 
'kogo lub nie podłożono gdziekolwiek ognia. J e ­
dnego razu oburzyło mnie opowiadanie zabój­
stwa popełnionego w nocy: pijany robotnik, po­
kłóciwszy się z żoną, uciął jej głowę. Szydzono 
ze zbytniej troskliwości mojej i zapewniano, żc 
gdybym zabawiła kilka miesięcy w kraju, tak- 
bym się do podobnych rzeczy przyzwyczaiła, że­
bym o nich wcale nie mówiła.

Przed kilku tygodniami naprzykład, popełnio­
no następującą zbrodnię. Mały chłopiec, syn bo­
gatego dzierżawcy, często nie przychodził do 
szkoły, źle się uczył, a gdy na wymówki nau­
czyciela ciągle nowem odpowiadał kłamstwem, 
tenże nazwał go kłamcą. Chłopak poskarżył się oj­
cu i bratu, naturalnie z dodatkami. Brat, ośmna- 
stoletni młodzieniec, uzbroił się w pistolet, dał 
chłopakowi duży nóż, poszedł z nim do szkoły 
i po krótkiej sprzeczce z nauczycielem, zabił go.

Ojciec przekupił sędziów przysięgłych i mor­
derca nie uległ najmniejszej karze. Lud, obu­
rzony ta niesprawiedliwością, zelżył publicznie 
sędziów/ mordercę i ojca jego. Okoliczność ta 
zmusiła sędziów do złożenia obowiązkow swych, 
a mordercę i ojca jego do sprzedania mienia i  
przesiedlenia się w inne strony. .

Pierwsze więc wrażenie, jakie na mnie zrobiły 
Stany Zjednoczone, nie mogło być przychylne, 
po tern co widziałam w Nowym Orleanie: cho­
ciaż Pprzyjęcic jakiego sama tam doznawałam, 
nie pozostawiało mi nic do życzenia.

S S o z d z i a *  XVIII.

23-go czerwca siadłam na przepyszny parosta­
tek Belfast, płynący pod górę na M issisipi, ł  
29- i t o  czerwca wieczorem przybyłam do miaste­
czka Napoleon, w zamiarze udania się z 
rzeką Arkansas, wpadającą w Mississipi, o -  
tu Smith. Po drodze zatrzymywaliśmy się w w 
lu wsiach i miastach, z pomiędzy; których najza­
cniejsze jest Baton-Rouge, uwa^ ku* ^ 8tw l  Luizvany z powodu że lezy w środku państw* 
tegm miasto to ma 30,000 mieszkańców; pałac 
rządowy ogromny, piękny i pięknie położony na 
wzgórzu w środku miasta.

[Dalszy ciąg nastąpi.)



stał si'ę niezdolnym  do pracy , m usiałby zostać 
żebrak iem , a raczej um rzeć z g łodu. A  jednak 
nie są to ludzie bez zasług, m uszą czuć pow oła­
nie swoje, m uszą kochać zaw ód obrany przez 
sieb ie , bo z m artw ych p iersi łatw o je s t  w ysnuć 
"słowa dźwięczne, ale trudno  nacechow ać ich 
p iętnem  kapłaństw a.

C ieszyć się więc w ypada, że oprócz dotych­
czasow ych pism  peryodycznych, przybędzie nam 
jeszcze od kw artału  ,Tygodnik Illustrowany*, a od 
iłow eg o  roku , Magazyn Mód, zm ieniając w ła­
ściciela, przybierze zakres w łaściw szy, obszer­
nie jszy  i starając  się odpow iedzieć swojemu 
przeznaczeniu , pow iększy pole do pracy dla lite ­
ra tów .

P ro sp ek t , , Tygodnika" w yszedł ju ż  dawno, 
•wypada wspom nieć mi tylko o „M agazyn ie .’

Pow ieści i poezye m niejszych rozm iarów , 
w iadom ości dla dam  i gospodyń, p rzep isy  go­
spodarsk ie , sekreta  toaletowe, doniesienia o m a­
gazynach  ubiorów , strojach i m odach najnowszych, 
rad y  i objaśnienia tyczące się tych ostatnich, na- 
io n ie c  to wszystko, co obchodziło rządne p ra - 
.babki nasze w ich domowem pożyciu, ma stano­
w ić treść tego dziennika.

A le nie na tern koniec, artyści m uzyczni za ­
chęceni powodzeniem  p. M oniuszki, pałają żądzą 
kom pozytorstw a i p ro szą  o libretta. N apisać do­
b re  libretto nie je s t łatw o. W  librecie zw ro­
ty  m uszą być poetyczne, rym y najczęściej m ęz- 
k i e , a zatem trudn iejsze, au to r p isząc, m usi 
sam nucić sobie jak  um ie, a przytem  wiedzieć 
kiedy ma w yprow adzić na scenę chóry, kiedy 
dueta , te rce ta  i t. d.

J e s t  więc jeszcze jedno  pole do pracy d la  li­
teratów , a rozgłos w ynagrodzi im trudności sp o ­
tykane na w stępie.

P . W łodzim ierz W olsk i, jako  w tajem niczony 
ju ż  i szczęśliw y lib recista, chcąc innych zach ę­
cić do prac tego rodzaju , nak łon ił jednego ż 
m łodych  literatów , którego kom edyjkę konkurso­
w ą pochwalono publicznie, do napisania libretta , 
i obiecał udzielić m u ra d  nabytych własnem do­
św iadczeniem . Bezinteressow ność taka, przynosi 
zaszczyt panu  W olskiem u.

O d  literatów , najw łaściw szy zw rot będzie do 
księgarzy; księgarn i mam y w W arszaw ie ilość 
dostateczną; kilka z nich ja k  np. p;>. H enryka 
N atansona, G ebethnera, M ichała  G lucksberga, są 
nowo urządzone z gustem  i zaopatrzone w zna­
kom ity  dobór książek, w językach: polskim , fran- 
cuzkim , niem ieckim , w łoskim  i angielskim . P o ­
siadają  książki do nabożeństw a, przez w ybor­
nych autorów , w opraw ach tak wykw intnych, na 
jak ie  tylko zdobyć się mogli in tro ligatorzy  pa-
r? zc7- . . , •K sięgarz F ru h lin g  m ieszkający na  isowym- 
Swiecie, k tóry  jeszcze nie ma w łasnych nakładów , 
og łosił abonam ent książek bez kaucyi, po zł. 4. 
J e s t  to rzecz bardo  dogodna dla czytelników, 
zw łaszcza tych, których zastaw na kw ota trzech 
rub li, w strzym yw ała od prenum erow ania książek, 
a  te raz  daje im możność kształcenia się, szcze­
gólniej tym, którzy  nie Kock'a  biorą z księgarni, 
nie K arr'a , k tóry  p rzy  całej m alowniczości pióra 
je s t zbyt słonym czasami, nie pow iastki nacecho­
wane cynizmem jak  M arcin Podrzutek, ale dzieła 
autorów  zapoznających nas z przeszłością naszą, 
lub jaśniej patrzących na św iat Boży, u p rzy to ­
m niających piękność, nie zaś szpetnośc.

C ynizm , to głos k tóry  nie brzm i ani w iarą, 
ani nadzie ją , ani miłością, a takiego głosu  le ­
piej nigdy nie słyszeć, a szczególniej w m łodo­
ści, gdy z ły  i dobry  zasiew przyjm uje się n a j­
bujniej.

P a n  F rHiding robi ryzyko, bo przy  całej o stro ż­
ności, w iedząc naw et o m iejscach zam ieszkania 
swoich abonentów , wiele dzieł stracić może. Nie 
w chodzę w pobudki, które go skłoniły  do tego, 
ale ponieważ ogół skorzysta, wspom inam  o jego  
dobrej chęci i życzę pomyślnego skutku. 
  J .  11. A.

LIST Z PODOLA.
Kamieniec Podolski, 5 (17) września 1859 r.

Z praw dziw ym  w spóluczuciem  w itają tutejsze 
prow incye Kronikę, i oto fakt, którym  zaczynani 
obecną korrespondencyę. _ D aj Boże, aby wasza 
gazeta  pod Styrem dośw iadczonego lite ra ta  n a ­
szego, zdo ła ła  się znow u podnieść, a w pow odze­
nie je j w tych stronach w ierzym y, bo tutejsze oby­
watelstwo gorliw ie w spiera wszelkie dobre zam iary.

Chętnie bym chciał z wami długo gaw ędzić,

bo dziw ną czuję nostalgję do W arszaw y, k tó rą  
tak  kocham! W arszaw a, pomimo swoich błędów  i 
m anji naśladow ania zagranicy, je s t m iastem , gdzie 
żyć najłatw iej, dopraw dy na, prowincyi w m ieści­
nach naszych człowiek tylko w egetuje. B udzi­
my się dopiero do życia, a jeżeli gdzie, to w tych 
stronach m ożna się przekonać, że przed nam i je ­
szcze wielka droga p racy , k tó rą  w pocie czoła 
przybyć dopiero musimy:

P o  tych ogólnikach, pomówmy trochę o K a­
mieńcu. A le od czego zacząć? T u  tak,m ało w ypad­
ków, że jesteśm y w praw dziw ym  kłopocie. C hyba- 
by wam donieść, że nasz skrzypek Nikodem  B ie r­
nacki bawi między nami i że da się słyszeć pod­
czas wyborów.

R okujem y mu niezm ierne pow odzenie. Im ie je ­
go jako  artysty  i jako  człow ieka zbyt dobrze je s t  
znane, abyśm y potrzebow ali do niego jak i zw iędły 
p rzypinać listeczek.

Tutejsza scena w zbogaconą zosta ła  dwoma zdol­
nymi aktoram i pp. Stanisławem Lesser i W acła­
wem Krzyżanowskim. P je rw szy  19-0 letni m łodzie­
niec, w ystąp ił tu  w D ożyw ociu, w roli B irb an - 
ckiego, k tórą  po jął w ybornie i p raw ie  nic nie po­
zostaw ił do życzenia; a jako  h rab ia  Stefan, w Szla­
chectwie D uszy  (Chęcińskiego) zbierał huczne, 
lecz bardzo zasłużone oklaski. P ostaw a jego  b a r­
dzo sym ptyczna, wys m ukła , ruchy  dobre, g ra  
śm iała, natu ra lna  i dość w yrobiona. N ie ma w nim 
tej przesady, goniącej tylko za  chwilowym okla­
skiem, w k tó rą  aktorow ie prow incyonalnych te a ­
trów, tak hojnie są uposażeni. P . K rzyżanow ski 
porzucił służbę wojskową dla sceny, a tem do­
w iódł najlepiej swego artystycznego pow ołania. 
D la tego też zachęcam y go, aby w ytrw ał w swo­
im nowym zawodzie, bo nam po trzeba m iłośników 
sztuki, k tó rzyby  dla niej tylko, a nie dla samego 
zarobku, poświęcali swe życie i m łodość. W y s tą ­
pienie pana K rzyżanow skiego w roli A stolfa  w 
O dludkach  i Poecie, zadow olniło nas najzupełniej 
i śmiało powiem y, nie spodziewaliśm y się znaleźć 
w początkującym  artyście, k tóry  dopiero  trzeci 
raz  w ystąpił na deski teatralne, ty le praw dy i 
talentu. Publiczność K am ieniecka dała  dowód do­
brego smaku, p rosząc dyrek to ra  teatrów  o z a ­
trzym anie pp. L esser i K rzyżanow skiego w g ro ­
nie tu tejszych artystów . M y także dziękujem y za 
to, dziękujem y podw ójnie, ponieważ ci nowi a r ­
tyści są W arszaw ianam i, i z czasem  m ogą być 
chlubą sceny narodow ej.

W yczytaliśm y w Gazecie Codziennej, że p. L e -  
rue ma zam iar zw iedzić P odo le , W ołyń i U k ra i­
nę w celu zebrania m ateryałów  do nowego album  
tych okolic. Pośpieszam y donieść, że pan  K a ­
zim ierz Mirecki, zdolny tutejszy a rty sta  m alarz, 
rodem  z K rakow a, tą  sam ą myśl ju ż  od daw na 
pow ziął i nad je j w ykonaniem  pracuje. D la  tego 
dobrzeby było, aby p , Lerue  zn iósł się z nim  w 
tym przedm iocie. Radzilibyśm y naw et pp. L eru e  
i M ireckiem u, wspólnemi siłam i doprow adzić swój 
piękny plan do skutku. M ogą liczyć na pomoc 
obyw ateli tych trzech  tak  cudnych prow incyi, a 
szczególniej na w spółpracow nictw o literackie p. 
W ładysława G. jednego  ze św iatłych i znakom i­

tych Podolan, k tóry  czynem i ra d ą  nie odmówi 
im swej pomocy. P rosim y , bardzo prosim y w 
imieniu tu tejszych obyw ateli, pp. artystów ; aby 
poznajmili św iat z temi okolicami, tak  mało do­
tąd  znanem i. S ą  tu  nie w yczerpane skarby, nie 
tylko krajobrazów  i kostium ów , ale i drogocen­
nych pam iątek, k tórych unieśm iertelnieniem  p o ­
winni by się zająć artyści.

D la doktora B aranieckiego, nie dawno tu  zm ar­
łego, a bardzo zasłużonego i dobrze znanego w 
tych stronach lekarza, wdzięczne Podole i W o­
łyń zam ierza wystawić sobie możem y w J a r -  
m olińcach pom nik bronzowy. B ędzie to uzna­
nie zasług nieboszczyka, i najlepsza zachętą 
dla jego dwóch synów, także lekarzy, z k tórych 
jeden , A drjan , w ydał w roku  1858 w P ary żu  u 
D elahaye ciekawą broszurę  p. t. „Notice su r le 
pe tit lait (serw atka) en general e t en parten lier 
su r les bains de petit lait en B essa rab ie .“

T yle  na dzisiaj; W kró tce  zb iera  się obyw atel­
stwo Podola  do K am ieńca na w ybory szlache­
ckie, o których wam donieść szczegółow o nie o 
m ieszka m. Tym czasem  zasyłam  pozdrow ienie 
R edakcyi i W arszaw ianom .

Henryk M .

It o z m a i t o § c i.
Osobliwy i bardzo  rzadko  w czasach naszych 

wypadek zdarzy ł się w P a ry żu  i rozerw ał uw a­

gę znużoną wątpliwemi wiadomościami z sfery 
politycznej.

P a n  H ua, sędzia trybunału  paryzkiego, czło- 0 
wiek m ajętny jak  się zdaje, ma pierw orodne dziecię ttos 
liczące parę m iesięcy. Zona zaczęła ję  karmić rs- ’ 
lecz dla słabości zdrow ia m usiała przyjąć mam- 'ab 
kę. B ędzie temu dni kilka mamka poszła  z dzie- mie 
cięciem do ogrodu T u ileries. Tam  jak aś kobieta 2a. 
przyzw oicie ubrana, p rzystąp iła  do niej, pieściła «a 
się z dzieckiem , pow iadała że zna dobrze pań­
stw a H u a  i tak odurzyła  mamkę, że ta pow ie­
rzy ła  jej dziecko na chwilę a sama poszła  po 
parasolik  tej p an i, k tóry  ona m iała zostawić W 
pobliskiej altance. Za powTOtem do ogrodu, mam- 
ka ju ż  nie zasta ła  tej kobiety i dziecięcia. P rzez j, 
k ilka dni czyniono darem nie najtroskliw sze poszu- 
kiwania. Zaczęto lękać się o życie matki i tak B 
ju ż  słabej. P a n  H u a  ogłosił w gazetach że da ~ 
10,000 fr. temu kto  m u dziecko w ynajdzie.
W  sk u tk u  tego o trzym ał doniesienie bezimienne, 
że jeź li rzeczyw iście chce dotrzym ać słowa, to 
odzyska stracone dziecko. N a dowód podrzucono 
mu futerko i kaftanik dziecka. Zam ieścił w dzien­
niku w skazanym , te w yrazy:

»Pau H u a  zgadza się na uczynioną propozy- 
cyą i oczekuje zaw iadom ienia, jakim  sposobem  
i kiedy oddadzą mu jego dziecię.« N adesłana 
z O rleanu  depesza telegraficzna, zaw iadom iła iż 
policya tam tejsza odkry ła  sk radzione dziecko i 
kobietę co się dopuściła tego w ystępku. P an  H ua 
pojechał natychm iast do O rlean u  i wieczorem 
pow rócił z odzyskanem  dzieckiem  , k tó re  było 
zdrow e zupełnie. Spraw czyni porw ania jestuw ię- ' 
zioną; w krótce zatem  dowiemy się jakie powody 
skłoniły  ją  do tego czynu. (Patrie.)

Główna K assa Oszczędności. W  tygodniu upłynio- 
nym do dnia 1 3 ( 2 5 )  W rześnia r. b. włącznie, wydano ksią­
żeczek nowych 3S , na które, tudzież na dawniejsze w 36 7 
wnioskach złożono rs. 8 6 8 6  kop. 95 . Na żądanie 1 08 , 
uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok bieżący rs. 
69 kop. 5 2 ) .  rs. 57 69 kop. 14 i umorzono książeczek  
oszczędności 3 6 . Przeto uczestników 1 4 4 8 5 , posiada ka­
pitał rs. 7 5 4 8 5 1  kop. 4 9 .— za Naczelnika Krauze.

Wiadomości bibliograficzne.

Nakładem KdłOld Bernsteina przy ulicy Miodowej N .  
6 w yszedł Oddziału II. P oczet III Klejnotów Poezyi. 
Polskiej wybranych zdawnych i nowoczesnych poetów  
z poglądem na poezye 8. G oszczyńskiego oraz ryciną 
przedstawiającą widok Zamku K aniowskiego, pomysłu i 
rysunku A. Lerue. Cena egzemplarza kop. 3 0. P oczet IV . 
Klejnotów tego oddziału obejmować będzie Krótki Życio­
rys B . Z aleskiego. Przedpłata  na 6 poczetów z góry wy­
nosi tylko rs. 1 kop. 5 0.

Nakładem Księgarni i Składu Nut muzycznych Michdłd 
GKicksberga przy ulicy Krakowskie-Przedm ieście dom 
W Grodzickiego Nr. 4 1 1  (9 ) wyszedł: Dziarski W ałek  
Oberek skomponowany na fortepian przez C. S . Łod- 
wigowskiego kop. 30 . Kompozycya ta znajduje się do  
nabycia w rzeczonej Księgarni, oraz w innych m iejsco­
wych Składach Nut muzycznych, na prowincyi zaś u 
S. Arzta w Lublinie. B . Stablewskiego w Płocku, L .  
M oidżeóskiego w Kielcach, II. Hurtig w K aliszu i J . 
Sztencel w Częstochowie.

Na wystawę krajową Sztuk Pięknych przybyły w cią­
gu upłynionych trzech tygodni następujące nowe obrazy 
Kaplińskiego (z Paryża) Duch sieroty z poezyi Lenar­
towicza. Jłuśkiewicza pogorzel karczmy Utrata, w zim ie. 
Kostrzewrkiego nadchodząca burza w lesie , kobieta 
z grzybami, stary wieśniak, i obrachónek robocizny. 
Zygmunta Grinera (z Galicyi) dwa rysónki tuszow e. 
Pomniki Jana Krzysztofa Tarnowskiego i żony jego  i 
Janusza O strogskiego na m iejscu w Tarnowskiej K ate­
drze z natury rysowane. Bezimiennego amatora, strazan 
ormiański w rynku krakowskim w początku przeszłego  
wieku (aquarella).

Sprostowanie. W  wczorajszym Numerze Kroniki w 4 
kolumnie w szpalcie drugiej wierszu 47 obrona jego za 
nic czytaj obrona jego  za mit. w s z p a l c i e  3  wierszu  
18 , dla wesołej publiczności baleta, który je st  raczej 
czytaj dla wesołej publiczności b a l e t e m ,  który ja  raczej.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Jutro: Kamień
Probierczy.

w D ru k am i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać—W arszaw a dnia 15 (27) W rześnia 1859 r .— S tarszy  Cenzor, F . Sobieszcstański.


